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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce,'rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Nasze dzieją, w ostatnich stu latach.

(Ciąg dalszy).
Prusy, kiedy dokonały zjednoczenia Niemiec i ob

jęły nad niemi dowództwo, upojone swojem szczęściem, 
zapragnęły ieszcze większej i trwalszej potęgi. Myślały, 
że ja k  w świeckich rzeczach całe Niemcy były im pod 
dauej.’'tak poddadzą się i w duchownych. Wolność k a 
tolickiego Kościoła, a jego podległość Papieżowi, w y
dała  im się krzywdą i urąganiem dla wszechwładnej 
potęgi państwa. Wziął się więc teraz sławny książę 
Bismarck do śmiałego przedsięwzięcia. Rozpoczął tę 
walkę z Kościołem (którą uazwTał w alką o oświatę — 
„Kulturkampf11), o której wspominaliśmy już wyżej. 
Prawdziwym celem było rozprężenie Kościoła, zerwanie 
jego związku z Papieżem, poddanie Kościoła pod w ła
dzę państwa, a  z czasem (jak się uda) przeprowadze
nie katolików niemieckich na pruską, luterską wiift-ę. 
Środkami były więzienia i kary pieniężne na Biskupów 
i kapłanów, osadzanie po parafiach prohoszczy, przez 
rząd  nasłanych, przez Biskupa niemianowanych, zamy
kanie seminaryów i t. d. Ale przerachował się m ądry 
Bismarck. Katolicy, świeccy i duchowni, stawili mu 
opór tak  stały i silny, że po dziesięciu latach prześla
dowania Kościoła, sam zmiarkował, że nieroztropnie 
wdał się w sprawę, której w ygrać nie zdoła. Wycofał 
się też z niej zręcznie. Zawarł (w roku 1884) umowę 
ze Stolicą Apostolską, w której Ojciec św. (Leon XIII) 
w niejednem wprawdzie rządowi dla osiągnięcia spo
koju ustąpił, ale który przecież Kościołowi pod pano
waniem pruskiem byt możliwy i spokojny zapewnił.

Wojna, po ostatniej Prus z Francyą, była już ty l
ko jedna.

Rosya od wieków dąży do zdobycia Konstantyno
pola — przez co panowałaby nad Europą południową 
tak, jak  teraz panuje nad północną, a prócz tego nad 
wybrzeżami Azyi i Afryki. Ze zaś te kraje, pod pano
waniem tureckiem, zamieszkałe sa w znacznej części 
przez ludy słowiańskie a greckiego wyznania, więc Ro

sya w imię niby tego plemiennego i religijnego bra
terstwa udaje się przed światem i przed tymi ludami 
samymi za ich opiekunkę i przyjaciółkę. Na prawdiy 
chodzi jej tylko o to, żeby te ludy i kraje  pod swoje 
panowanie zagarnąć. Wszystkie inne państwa w E u
ropie wiedzą dobrze, jakiem dla nich niebezpieczeń
stwem byłby zabór Tureyi przez Rosyę: zawsze też 
wszystkie zgodnie się temu opierały. Ale teraz, kiedy 
F raucya  była pobita, Austrya otoczona groźnymi sąsi? 
darni, Anglia bez sił lądowych sama przeszkadzać nie 
mogła, pomyślała Rosya, że pora jes t  sposobna, ja k  
nigdy, żeby upragniony zamach na Turcyę wykonać. 
Niemiec się nie bała, bo za swoją neutralność w woj
nie francuskiej miała od nieb przyrzeczenie neutralno 
ści w sprawach wschodnich.

Zaczęła tedy upominać się u Turków — bardzo 
Diby szlachetnie i wspaniałomyślnie —  o religijne i na
rodowe krzywdy Słowian południowych (zwłaszcza Buł 
garów) i tym sposobem pomału, zręcznie zmusiła Tur 
ków do wojny (1876):/A

W yprawiła się na nią z ogromnem wojskiem 
szła niby to na wojnę krzyżową, w obronie chrześciiai 
przeciw muzułmanom. Brat cesarski miał główne do 
wództwo, a pod nim było kilku  zdolniejszych od niegc 
wojskowych Przeszła ta  armia D u n a j : zdawało się, że 
łatwo i prędko Turków pokona. Ale Turcy bronili się 
walecznie: a co naj waza, ej sza, w rosyjskim zarządzie 
wojskowym, dostawach broni, amumcyi i żywności tyle 
było n ieporządku^n iedo łęs tw a  i kradzieży, że wojna 
szła bardzo pomału i oporem. Sam cesarz Aleksandei 
Il-gi zjechał do obozu, żeby swoich zagrzewać i doda 
wać im ducha. Wojska były nierównie liczniejsze od 
tureckich, żołnierz waleczny i wytrzymały na trudy: 
a  dowódcom było wszystko jedno, czy mniej czy w.e- 
cej ludzi padnie. Z ogromnemi ofiarami i stratami po 
bili wreszcie Turków pod Plewną. Przeszli góry Bał
kańskie  : zbliżali się (już bez oporu) do Konstantyno
pola: byli już tuż pod nim, o parę mil tylko, w miej
scu zwanem San Stefano: kiedy nareszcie państwu 
europejskie wdały  się w tę sprawę. Odezwała się



p.erwsza Anglia. Niemcy niby jej nie popierały, ale 
widocznie jej były przychylne, nie Rosyi. Tem bardziej 
Austrya. Na ten widok Rosya się w s trzym ała : nie 
śmiała wejść do Konstantynopola, bała się wojny już 
nie z samą Turcyą, ale z innymi. Poprzestała więc na 
tem, że w owem San Stefano zawarła pokoj z T u rk a 
mi, dla siebie nader korzystny, bo właściwie oddawał 
on pod jej panowanie Słowian tureckich, choć pod udziel
nymi niby dla formy książętami.

Ale nie poprzestały na tem mne państwa. Zażą
dały one kongresu, czyli narady  wszystkich w sprawie 
tureckiej. Rosya opierać się nie śmiała i kongres ten 
odbył się w Berlinie, w roku 1878.

W arunki jego były dla Rosyi gorsze od tych, 
które sobie sama ułożyła w San Stefano Bułgarya 
w jednej połowie miała zostać księstwem lennem 
pod zwierzchnictwem Turcyi, w drugiej połowie zosta
wała  pod tureckim zarządem. Bośnia i Hercegowina, 
dw a kraje słowiańskie, bardziej na  zachód położone, 
przytykające do Kroacy: i do Balmacyi, zostały w ła 
snością Turcyi, ale pod opieką i zarządem Austryi.

Rosya me dopięła swego celu, a  swój zawód 
i niepowodzenie na kongresie przypisywała Niemcom, 
mianowicie ks. Bismarckowi. On to, przyjaciel niewier
ny, nie popierał dość sunie żądań rosyjskich, on skry
cie sprzyjał Anglii, Austryi, Turcyi, ale me Rosyi 1 Tak 
Rosyanie myśleli; i odtąd zaczęła się ich złoś'ć i za
wiść do Niemiec, która z czasem w ydała  ich przyjaźń 
(jeżeli nie stanowcze przymierze) z Francyą.

Na nowym tronie bułgarskim osadzono księcia 
Aleic, andra Battenberga, Niemca (z domu książąt He
skich), blizkiego krewnego cesarza rosyjskiego. I uczyła

na niego Rosya, że będzie posłusznem w jej ręku n a 
rzędziem : a co się pokazało i z tego wynikło, to n ie 
bawem wspomnimy. (C. d. m.)

Wiec socyalistyczny 
w czasie obchodu Kościuszkowskiego w Krakowie

(Dokończenie).
Teraz kto chciał, wchodził do sali, bo wiec się 

już zaczynał. Zagaił go Bojko z Gręboszowa, żeby się 
zdawało, że to wiec chłopski. Kiedy się posiedzenie 
uporządkowało, wystąpił z mową jak iś  nieznany nam 
pan ze Lwowa. Okropnie długo gadał i nie wiemy do 
brze co, bo woleliśmy przysłuchiwać się czemu innemu 
Oto góral jak iś  i d e m o k ^ ta ,  czy ,pobywatel“ lwowsk 
siedzieli obok siebie i przez całą tę mowę kłócili się 
ze sobą zażarcie. Chodziło im o posłów włdścian.

— Ci posłowie włościanie — powiada dem okrata  
— to wisielcy, to zdrajcy, co nie warci nawet suchej 
gałęzi.

— A kogóż, proszę pana, zdradzili ? — zapytuje
góral.

— Kogo? nas zdradzili! nas dem okratów  socyal- 
nych polskich i ru sk ic h !

— Kiedy, ja g ek  słyszał, oni się nigdy z żadnymi 
socyalistami nie łączyli?

— T a k !  on' się z nami nie łączyli, bo coby cie
mnota taka  miała się z kim łączyć? ale X. Stojalow 
sk> z nami się połączył i rozumiało się, że nam wszysf 
kich chłopów odda.

Śmieje się na to góral i powiada:

Gdzie szczęście?

W  dawnych bardzo czasach żył pewien król, k tó 
ry Się nazywał Subagazi. Kraina, nad którą  panował, 
by ła  niezwykle urodzajna, gdyż zboże rodziło się tam 
dwa azy do roku, a  w porze, na k tó rą  w innych k ra 
jach  w ypada zima, tam drzewa i kw iaty  kwitły ja k  
w lecde, a łąki pokryte były zielenią. Miłował on b a r 
dzo pokój i zgodę i nie toczył wojen z sąsiedniemi 
narodami, ale wszystek czas swój poświęcał dla dobra 
swoich poddanych. Budował gościńce, zakładał szkoły 
i szpitale i sam zawsze zasiadał na obradach sądowych, 
by godzić zwaśnionych i w ydaw ać  sprawiedliwe w y
rok Kwitnął więc handel i przemysł, rozwijała się 
oświata. Subagazi zajmował się najdiobuiejszemi nawet 
sprawami swego państwa i wszelkich dokładał starań, 
by opuszczeni i sieroty nie czuli braku opieki, ale by

w nim znajdowali ojca, by wdowy znajdowały w nim 
opiekuna a chorzy i nieszczęśbwi pocieszyciela. Widział, 
że praca jego bujne w ydaw ała owoce, bo wszystko 
tchnęło koło mego radością i weselem, bo poddani ota
czali go uwielbieniem i miłością, widział, że w kraju  
jego kwitnie dobrobyt, że kraj ten na długie la ta  za
pewniony ma pokój i szczęście, a jednak  nie czuł się 
on szczęśliwym.

Często, kiedy w komnacie swej siedział samotny, 
rozmyślał nad tem, dlaczego właściwie nie czuje się 
szczęśliwym. Miał żonę, k tórą  kochał i sam bardzo był 
od mej k ochanym ; miał czterech dorodnych synów, 
którzy byli dla niego najlepszemi i najposłuszniejszemi 
dziećmi; u sąsiednich królów używał poważania, przez 
podwładnych swych Dył kochanym, a jednak  nie w y 
starczało mu to wszystko. Z natury swej był on b a r
dzo poważnym i nie lubił ani szumnych parad wojsko
wych, ani uczt wspaniałych, ani donośnych dźwięków 
muzyki, ale od zgiełku dworu uciekał do swej komnaty
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Z tego j a  w idzę, że X. Stojałowski chłopów 
zdradził, jeżeli obiecywał wam nas oddać, łecz że pano
wie byliście głupsi od posłów włościan, bo panowie wie
rzyliście X. Stojalowskum u bez uwagi, a posłowie wło
ścianie byli uważni: jaa  zobaczyli, co się dzieje, -tek 
się od X. Stojałowskiego oderwali. T ak  wy panowie 
socyalisci demokraci, jak  i X. Stojałowski myśleliście, 
że chłop ciemna masa  i będziecie go mogli, jak  ciołka, 
za rogi wodzić, gdz:e się wam podoba. Skoro się po
kazało, że me, to huzia na chłopa! i tworzycie sobie 
jak ieś  demokracyre.

—  A ja  wam mówię — powiada dem okrata  — 
że te Potoczki i ten Kramarczyk to ciemne chamy, co 
chcą się trzymać cesarza, a ten Potoczek to nawet list
pisał do Biskupa Łobosa.

— Ha, ha, ha! toście panowie! — powiada g ó 
ral m yśle li , że chłopi zostaną rewoiucyonistami ? 
wrogami rządu i Kościoła?

— Ej! co do was m ó w ić ? — powiada demokrata  
—  czy to może być wolność, jak  jest Kościół i król 
albo cesarz? Czy wy albo taki Potoczek słyszał kiedy 
o Francyi, o republice albo o wolnościach?.. We F ra n 
cyi powszechne głosowanie, a ten wasz Kramarczyk, 
co nam p. Wysłoucha we Lwowie zbezcześcił, wystąpi) 
w Białej na zgromadzeniu i powiedział: „My włością-’ 
nic nie chcemy powszechnego glosowania, bo na tem 
wyszliby dobrze tylko socyaliści, a nas włościan prócz 
podatków, toby do reszty zgubiło". Czy taki K ram ar
czyk słyszał co o wmlnościach, jak ie  są we Francyi?

— k iedy  j a  wiem — powiada góral —  o tych
wolnościach francuskich, to czemuby o tem posłowie
włościanie nie wiedzieli ?: -taki Kramarczyk albo Poto
czek L Z  tych wolnie francuskich, proszę pana, przyszła

choroba, co się od Francyi nazywa, z tych wolnie te 
raz tam bomby rozsadzają domy i  kościoły.

— Kiedy tak  —  powiada dem okrata  —• to się 
trzymajcie swoich ciemnych Potoczków Kramarczy- 
ków, ale my wam pokażemy, co jesteśmy. Dziś tutaj 
uchwalimy powszechne głosowanie, dziś tutaj na wnio
sek p. Szaflarskiego wybierzemy stały komitet, będzie
my urządzali po całym kra ju  wiece i wszystko chłop
stwo za sobą pociągniemy.

— Kto głupi — powiada góral —- to pojdzm za
wami.

Na to aż poczerwieniał ze złości dem okrata  i chciał 
wybuchnąć ja k ą ś  obelgą, ale ona „dziewica", co to na 
podwórzu f e ! wolała, a obok niego siedziała, powstrzy
mała  go jakoś i powiada:

— Nile irytuj się, mój kochany, nie irytuj ! mamy 
Wójcika i Bojkę, to nam wystarczy.

Kiedy tak  ta  „dziewica" mitygowała demokratę 
i obywatela, on pan, co po zagajeniu posiedzenia za 
czął m ów ię |  wypowiedział właśnie słowa, że te  jego 
demokrcicya chce pracować nad uobywateleniem  ludu. 
Na to góralowi aż się niedobrze zrobiło i rzekł:

— Wczoraj okna ci jacyś obywatele rozbijali, dzis 
znowu zeszli się drudzy, żeby zrobić komitet do rozbi 
jam a  Kościoła, państwa, narodu, a przedewszystkiem 
stronnictwa chłupskiego i jeszcze w żywe oczy kłamią, 
że m ają  dobro włościan na myśli. A niechże ich kule 
biją!

Chrząknął góralisko i splunął na ziemię, że aż 
mlaslo.

— Widzisz — rzekła na  to „dziewica" do onego 
dem okraty  — nasz Wójcik takby  nie plunął...

Góral spojrzał tylko na nią pogardliwie i słucha)

i rozmyślał nad swoim losem, błyszczącym na zewnątrz 
a nie dającym mu zadowoluien v Rozmyślał długo 
i w rozmyślaniach tych doszedł do przekonania, że na j
lepiej zrobi, gdy zasięgnie rady którego z uczonych 
mężów swego królestwa.

Żył w krainie tej starzec imieniem Ali, który był 
bardzo uczonym , a  przy uczoności swej uchodził za 
czarownika. Mieszkał on w lesie$ w chałupie, skleconej 
z gliny i chróstu, i żywił się jagodami leśnemi. Całe 
umeblowanie izby, w której siadywał, stanowiło nędzne 
posłanie z suchych liści i słomy, szklanek na wodę 
i kilkanaście książek.

Tego to starca kazał król przywołać do siebie, 
a gdy ten stanął u stóp tronu Subagazego, w te do niego 
odezwał się s ło w a :

— Kochany przy jac ie lu! Mówiono mi niejedno
krotnie o tobie, że czas swój poświęcasz rozmyślaniom 
i że jesteś bardzo uczonym. Potrzebuję mądrej rady

w pewnym wypadku, zawezwałem więc ciebie. Posłu 
chaj mnie i odpowiedz.

Ali skłonił się przed królem.
—  Wiesz zapewne — mówił dalej —  że jesten  

jednym z najpotężniejszych władców w tej dobie, Wiesi 
zapewne, że lud mój przywiązanym jest  do mnie zt 
s tarania moje i pracę podjętą kolo jego dobra. Przy 
tem żona moja i  synowie kochają mme bardzo, a j ł  

odpłacam im równie silnem uczuciem. Mam przepyszne 
pałace, dużo dworzan i służby, jestem jeszcze dość mło
dym, a zdrowie, jakiem się cieszę, zapewnia mi dlugb 
lata żyćia. Obsypany tyloma darami Stwórcy Przedwie 
cznego powinienbym być bardzo szczęśliwym, a  jednak 
nim nie jestem. Coś mi dolega, czegoś nu do szczęścia 
zupełnego brakuje. Powiedz mi, czego może mi brakc 
wać, co mi jest, radź i dopomóż mi bym mógł czuł 
się szczęśliwym.

— Potężny królu — odrzedkł Ali — żądaniu tw 
mu stenie się zadość. Żądasz odemnie, czego brakuje

i
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daluj. A było czego słuchae, bo teraz zaczęła się b a r 
dzo ciekawa rzecz. On pan ze Lwowa wśród oklasków 
przygotowanych na to „obywateli11 zakończył swoją 
mowę, a  teraz wystąpił nowy „obywatel" lwowski i za
czął się rozwodzić nad potrzebą utworzenia, stronnictwa 
dem okraty czilfggo, któreby zgromadziło w sobie rozpró
szone siły 'demokratyczne i zajęłćftsię ludem.

— O, jakżeż ci ludzie k łam ią — zawołał góral — 
mają zamiar rozbijać lud, a powiadają, że będą nad 
nim pracow ali!

— Ale biednego górala nikt nie słuchał, teraz 
wstawał jeden socyalista po drugim i rozpowiadał, co 
on to myśli dobrego dla ludu zrobić. Więetfnaj pierw

.^obywatel" Hecker ( ż y d e k !) dowodził, że trzeba dążyć 
do równości ekonomicznej, co znaczy do podziału grun
tów i majątków do równości, a że ci, co grunta i ma
ją tk i  mają, nie tak  łatwo ustąpią, więc trzeba użyć 
siły. To się soćyalistom okropnie podobało, więc po
wsta ła  ogromna wrzawa i w o łan ia : bomby, bomby
na nich!!

— Oj, ciemnoto, ciemnoto dem okratyczna  — wola 
góral —  to nie wiesz, że przy podziale^gruntów do 
równości wypadłoby na 10 osób ledwie pół morgi! że 
jedni te pół morgi dostaliby nad Wisłą, a drudzy w gó 
rach i jużby była  rzeź! że przytem zyskaliby tylko 
żydkow.e, którzyby gruntami chętnie się dzielili, ale 
pieniądze pewnieby dobrze pochowali!

Lecz biednego górala nikt nie słuchał. „O byw a
tel" Hecker, kończąc swe przemówienie, zażądał, żeby 
zgromadzeni na wiecu w ło ś c ia n ie  uchwalili domagać 
się równych, powszechnych, bezpośrednich, tajnych 
wyborów, jako  równej i s p ra w ie d l iw e j  miarki dla 
wszystkich.

—  To łobuz — woła góral — co nic nie robi, 
tylko po Krakowie lainpartuje się i okna wybija, ma 
mieć takie samo prawo wyboru, ja k  pracowity i uczci 
wy wyrobnik albo gospodarz na w si?  I to ma byc 
sprawiedliwość ?

— T ak  jest!  —- powiada na to ten sam dem o
k ra ta , co przy onej „dziewicy" siedział — tak jest, bo 
i ten łobuz płaci p o d a tek : najpierw w tem, co jć, a po
tem w tem, że obowiązany do służby wojskowej

— Jeżeli tak — powiada góral — to każdy chłop też 
ja d a  i służy przy wojsku, ale prócz tego płaci p o d a te k : 
domowy, gruntowy, szkolny, drogowy, kościelny, gmin 
ny, powiatowy, krajowy i Bóg wie jaki. Dajcieże temu 
łobuzowi, co okna wybija, jeden głos, a mnie z piętna
ście, albo włóżcie na tego łobuza te same podatki co 
na runie: to będzie sprawiedliwość'- i równa m iarka , 
ale dopóki oftłżary będą nierówne, dopóty równe glo 
sowanie będzie wielką n ie s p ra w ie d l iw o ś c ią ,  w ym y
śloną! na to, żeby stan włościański, mieszczański i szla
checki oddi&j na łaskę  i niełaskę takich, jak  wy demo
kratów i zgotować tym stanom ostatnią zgubę. Ze żyd- 
kom, którzy w takiej dem okracyi zawsze rej wodzą, 
może się to podobać, temu ja  się nie dziwię, ale żeby 
jak i  ka to lik  za tem był, to wstyd ' hańba.

— Nas religni nic nie obchodzi — rzekła na to 
„dziewica", a  góral aż zgrzytnął zębami, bo właśnie 
wniosek p. Heckera przyjęto*-' hucznemi oklaskami 
i wśród wrzawy podniesiono żydka na rękach do góry. 
Gorał.sko spojrzał z politowaniem na Wójcika i Bojkę 
i na całą tę demokracyę i znowu plunął ną.ziemię, aż 
mlasło.

Jeszcze wrzawa nie ustała, kiedy znowu zaczął 
mówić jak iś  demokrata. Ten uderzył na hr. Stanisława

Ci do szczęjteia i co zrobi cię szczęśliwym Gdybym nie 
wiedział., że modlisz się i dużo pracujesz, radziłbym ci, 
byś szczęścia szukał w modlitwie i pracy$ gdyż te dają  
uspokojenie i zadowolenie wewnętrzne, ale w tym wy
padku trzeba nam uciec się do czarów. Dziadek mój, 
który był czarownikiem, unrera jąc ,  odkrył przedemną 
wszystkie tajemnice swego zawodu. Między innemi mó 
wił cn, że gdy kto czuje się nieszczęśliwym lub gdy 
mu do zupełnego szczęścia czegoś brakuje, niech szuka 
człowieka zupełnie szczęśliwego, a gdy* go znajdzie, 
niech od niego weźmie lub odkupi kaftan, w którym 
ten najczęściej chodzi, i niech kaftan ten włoży na sie
bie, a szczęście tamtego i temu w części się udzieli. 
Spróbuj więc królu tego środka!

Wypowiedziawszy słowa te uczony starzec, złożył 
królowi głęboki ukłon i odszedł, a tego samego jeszcze 
dnia kazał król przywołać do siebie czterech najodważ 
szych i najwierniejszych swych dworzan. Każdemu dał 
szybkiego bardzo konia, kieskę złota, szablę i rozka

zując im, by szukali szczęśliwego zupełnie człowieka 
i by odkupili od niego kaftan, w którym ten najczę
ściej chodzi, wyprawił ich w cztery różne strony świata. 
Jeden  pojechał na północ, drugi na południe, trzeci na 
zachód, a  czwarty na wschód.

Upłynęła!' sześć miesięcy, a ż;aden nie wracał. 
W siódmym dopiero miesiącu przyjechał pierwszy, ale 
przyjechał z niczem — nie znalazł on zupełnie^zczę- 
śliwego człowieka. Mówił, że ci, których się pytał, 
skarżyli się mu na brak  pieniędzy lub brak zdrowia, 
lub też opowiadali mu różne swe zmartwienia, przy 
których nie mogli czuć się szczęśliwymi. Z niczem rów
nież powrócili dwaj następni wysłannicy, zaś czwartego, 
który na drogę dostał najlepszego kor. a z królewskiej 
stajni nie było jakoś widać. Już myślano, że zginął, 
gdy ten po upływie długiego roku najniespodziewaniej 
powrócił, ale podobnież ja k  i poprzednicy jego bez po 
żądanego przez króla kaftana. Król, dowiedzia wszy się
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Badem eyo, brata  Namieśtnikowego, źe w Sejmie prze
prowadził ustawę o prestacyach szkolnych, a z ra d y 
kalnymi Rusinami, którzy żądali powszechnego prawa 
glosowania, nie*; chciał mówić. Powstała znowu wielka 
wrzawa i wołanie hańba! na posłów sejmowych.

—  Ze w am WdefUiokraty — woła 'góral — więcej 
chodzi o powszechne głógłiwaniej aniżeli o ch łop i  i j e 
go. ciężary, to ja  widzę doskonale, ale czemu wy n a 
zywacie się przyjaciółmi ludu?

Nikt górala nie slncliał, ani też kilku następnych 
mówców, zwłaszcza paręp-lacya większych posiadłości, 
omawiana przez p. Żabińskiego, nite; znalazła u nikogo 
ani popa-rc-ia, ani uznania. Rozmawiano głośno, wyćho 
dzonii i wchodzono do sali.

— Może wyjdziemy* mój kochany? — rzekła 
„dziewica" do swego mbywatelonego.

— Nie, nie, mibi towarzyszko, bo teraz będą n a j 
ważniejsze rzeczy : nasz Sttipiński wystąpi w obronie 
pism zakazanych, a potem p. Szaflarski zaproponuje 
komitet demokratyczny, któryby zwalczał ,Aen głupi 
Zioicgzek c.hłófśM u.

I rzeczywiście p. JfBtapiński, znany socyalista 
i współredaktor P rzy ja c id a  L udu , wystąpił teraz z s iar
czystą mową, którą socyaliści nieustannie oklaskiwali. 
Wprost na Biskupów7 nie uderzał, żeby zgromadzonych 
włościan nie urazić, ale z ca-łą zaciętością płftępiał K ra 
kusa, a  wychwalał zakazane przez Biskupów pisma: 
Przyjcie i d a  L u d u , «Kienf$e i Pszcz&łJcę. O założonem 
przez Pótoezka piśmie ZuricfzĘk chłopski z pogardy ani 
nie wspomniał. Wśród ciągłego zapału socjalistów  prze
mówił jeszcze w tej sprawie inny jak iś  socyalista lwpw- 
ski. I ten dyplomatycznie o Biskupach nie wspomniał, 
ale jak  najusilniej zakazanego przez Biskupów Przyja-

0 tem, zawrzał gniewem i kazał przywołać go przed 
siebie, by żąddić? wytlómaczeuia.

Przerażony, drżący na calem ciele stanął dw orza
nin przed obliczeni królewskiem i na rozkaz tegoż opo
wiadał dzieje swej podróży.

— Ale ostatecznie — zawołał Subagazi z gn ie 
wem — nie znalazłeś szczęśliwego człowieka.

— Owszem najjaśniejszy panie — odrzekł dwo
rzanin — znalazłem.

— Więc dlaczegóż nie odkupiłeś od niego k a f ta 
na, w którym najczęściej chodzi.

Dworzanin w m ilp en iu  spuścił głowę na piersi 
po chwili tak odpowiedział:

— Było to w ósmjmi miesiącu mej podróży. W i
dząc, że poszukiwania moje po miastach i miasteczkach 
nie w ydają  pożądanego owocu, postanowiłem zjechać 
z drogi i spróbować? szczęścia na szerokich, mało za 
mieszkałych przestrzeniach, zarosłych trawą, kwiatami
1 chwastem. Pasły ^i.g tam stada na pół dzikich koni, 

. „Krakus‘sj*Nr: IG.' •

cielą L u d u  polecał prenumerować, K rakusa  wszędzie 
wyrzucać, a .p Z w iązkum hłopsk im  tak samo, jak po
przedni mówca wldac z pogardy ani nie wspomniał.

— I oni powiacmlją— woła/góral — że będą nad 
dobrem ludu pracowali a o stronnictwie chłopskiem 
i 'jęgo piśmiKjZici.ązek chłopski ani słowem nie wspo
m inają?  To iiisina obce i zakazane dobre, a to chłop
skie i niezakazane złe?

Ale ,/górala nikt n ie 'ś ly sza ł ,  bo tymczasem po
w stała  ogromna wrzawa: Oto przeciw wywodom tego
mówcy w js tąp ił  Krakowianin p. Stroka i oświadczył, 
że pismo ludowe powinno być przedewszystkiem kato- 
lickieai i połsldem. Jeszcze thćli slnw nie domówił, 
a już powstały ogromne hałasy. Mimo tych hałasów 
i strasznej wrzawy wypowiedział p. S t ro k a , że P rzy  
jaciel Liijju  jest n ie r e l ig i jn y  i a te is tyczny[[bezbożny^ń 
Przypadł wtedy p. Stapiński do p. Strold z pię.śńrąm 
i grożąc mu, wolał: k ła in i^ z  pan! Z trudnością udali 
się kilku ludziom dobrej woli ustalać p. Stapińskiegó 
w głąb sali, pocjem p. Stroka, nie zważająiKhia ha ła 
sy, oświadczył się s.jsauowbźo prze.Siwko P rzy j acidćjivi 
Ludu.

Gdy si |y  uspokoiło, zaproponował p. -Szaflarski, 
żeby wiec wybrał stały komitet, któryby się zajął spra
wami łudowemi. Komitet taki wybrano, a w7szedl do 
niego Wójcik z Wyciąż i Bojko z Gręboszowa.

Przewodniczący zamknął wreszcie posiedzenie i wy
raził przekonanie, że obrady toężyły się poważnie i źe 
przebieg*.obrad zaszczyt przynosi zebranym.

— Ci ludzie kpią  chyba — zawołał góral — z ca 
łego świata i ze siebie, jeżeli mogą mówić, że ten wiec 
odbył się poważnie i źe on im zaszczyt przynosi.. .j

Ale ["górala uikt nie słuchał, bo właśnie Wójcik

krów i bawołów, trzody owiec i baranów, pilnowane 
przez ubogich pasterzy. Jechałem tak  popasając pod 
gołem niebem przeszło trzy d n .  Ludzi widziałem inało:^ 
a ty cli, których widziałem® nie mogłem pytać nic..', 
gdyż widząc obcego, nieznanego człowieka, uciekam 
Czwartego dnia mej podróż}7, gdy słońce zachodziło za 
chmury",' a kon mój pił wodę u szybko płynącego s tru 
myka, usłyszałem śpiew, Jak iś  człowiek, zapewne dość 
jeszcze młody, bo głoś, który mnie dochodził, byJłjśwież} 
i dźwięczrffji śpiewał wesołą, nieznaną mi piosenkę, 
Zwróciłem głowę w tę stronę i uj-załein trzodę spo
kojnie pasących się owiec, wśród których leżał czło
wiek na ziemi. Ubrany był w koszulę przepasaną p a 
skiem i duży, słomiany kapelusz?: On to śpiewał.

Zwróciłem konia i podjechałem ku niemu. Zoba 
czywszy i»ni|S podniósł z uw agą głowę i nie przesta
jąc  śpiewać, przypatrywał mi się z uwagą.

— Musisz być bardzo szczęśliwym — zapytałem 
go — kiedy śpiewasz tak  wesoło. i 2
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z Wymaż dziękował przewodniczącemu „za dzielne pro
wadzenie obrad".

T ak  się odbył ten Igpierwszy wielki wiec ludo- 
wy ja k  go nazwali ci sami, co go zwołali. Posłów 
włościan na nim nie było.

Stworzył się, ja k  widzimy, obóz ludzi, którzy pod 
pozorem dobra ludu a pod fałszywą nazwą dghiokr.acyi 
będą usiłowali zepchnąć lud i całe spóhmzeństwo nasze 
na najgorsze drogi, wydzierając mu wszystko,^ co każ
demu narodowi jest najdroższymi najświętsze. W ynika 
stąd obowiązek dla poważnych i statecznych ludzi dać 
złemu odpór i nie pozwolić się mu zakorzenić. .;

P r z e m o w a  X .  J a n a  WróbEa
glrobbWoza z K rófgw ki,fyoygłoszona n'd W alnem  Zgro
m adzaniu Ohręgorcego- TmoarzyStjpĘ. rolniczego w Bochni 
w dniijĘ&. lutfĘjp 1894-0 K ó ł k a c h  r o l n i c z y c h , udzie
lona 'łaśkó-idie-ido ioyą%.iko-wania ydzia ł  pm ma-

towy w  Bochni.

Dostojni słuchacze!

W  dziejach świętych państwa assyryjskiego śli- 
.ezną znajdujemy opowieść; Oto razu pewnego widział 
we śnie król Nabuchodonozpr olbrzymią statuę, której 
głowa była ze szczejego. złota., a piersi ze srebrat bio
dra z miedzi, a nogi były czm-seiątez żelaza, częścią zaś 
z gliny. I  oderwał się z góry jak iś  kam yk  i uderzył 
wielkim pędem w npgi statuy i na proch ją  całą skru
szył, a sam wyrósł niebawem w ja k ą ś  niebotyczną 
górę (Dan. 2).

Pytacie dostojni słuchacze o znaczenie opow ieśc i^  
Otóż prorok Boż,y Daniel wyczytał w niej losy i role 
pierwszorzędnych mocarstw aż do końca^świata. Złotą 
głową onej tajemniczej statuy było w jego rozumieniu 
państwo a s y r y j s k ie ;  piersiami srebrnemi państwo p e r
s k ie j  biodrami miedzianemi królestwo greckie, a noga
mi napół żelazuemi, napół • glinianemi było cesarstwo 
rzymskie wsokoduie i zachodnie , którego pogaństwu 
i brutalstwu położył kouieo^granitowy kam yk chrześci
jaństwa, władnąp.ęgo już podzipdzień całym cywilizo
wanym światem ^Daniel i2p.

W ciaśni 3j'szych ramach posągńtfłabuchodouozora 
wyraża mi bardzo trafnie cztery epoki naszej Polskiej 
K orony :

a) złotą epokę Piastów,
b) srebrną epokę Jagiellonów,
c) miedzianą epokę Wazów i
d) żęlązng-glinianą epokę przedrozbiorową, która 

boleśoią> przeważnie napawa seręe Polaka na myśl; ja k  
tragicznie królewski nasz m ajestat runął i z wiatren 
poszedł od zamaclSSjHScej i naszej winy.

W  ściśjejszem jeszcze rozumieniu owa statua bi
blijna wyraża mi może dosc:trafnie dzisiejszy nasz kraj 
ojczysty ze względu na  cztery główne stany. Otóż jeśli 
złotą głową narodu nazwie naszych myślicieli i uczo
nych z episkopatem i rodami książęcemi na czele, jeśli 
srebrnemi piersiami nazwie szlachtę polską z Ducho
wieństwem parafialnem, a miedzianemi biodrami mie
szczański y jan przemysłowo -rzemieślniczymi to żelazno- 
glinianemi muszę nazwać-, nasze włościąnstwo polskie.

Kie myślę tu uzasadniać wszystkich szczegółów7 
tego twierdzenia i porównania, żeby łaskawej uwagi 
panów nie nużyć, ani też ód założonego przedmiotu

— O tak  — odrzekł z uśmiechem;—jjestem szczę
śliwym. Dlaczegóż nie miałbym nim być. Te łąki, 
wśród których żyję, pasąc owce niego pana, są tak 
zielone, świeże, pachnące, niebo nad niemi tak  jasne, 
ptaki, których tu jest dużo, śpiewają tak  ładnie.

— I to ci wystarcza — zawołałem zdziwiony —  
me pragniesz ani majątku, ani sławy, ani zaczenia po
między ludźmi, ani tytułów.

— J*sNie — odrzekł z prostotą — m ajątku nie mam, 
więc go nie pragnę, bo pragnąc-go, pragnąłbym chyba 
cudzego, a tego Bóg przecież zabrania. Do sławy trzeba 
się urodzię? a  znaczenia, ani tytułów nie chcę, bo m a
j ą c  je, musiałbym żyć* między ludźmi, a wtedy nie 
miałbym tej swobody, którą mam teraz.

—- Zęfśłów pasterza — mówił dworzanin — prze
konałem ąię£ że czuje się on zupełnie szczęśliwym 
i wtedy ucieszony, że znalazłem to, czego szukałem tak  
d łu g o , powiedziedziałem m u , że dam mu wszystko

złoto, które mam przy sobie, lęćz by on w zamian za 
to dał mi kaftan swój, w którym najczęściej cjjodzi.

—  Z ehęćią uczyniłbym zadość twemu życzeniu— 
odrzekł pasterz — i dałjiym fci mój kaftan, nie biorąc 
nie w zamian od ciebie, ale ja  nie mam nic prócz tej 
koszuli i kapelusza.

—  T a k  najjaśniejszy panie — rzekł kończąc .opo
wiadanie dworzanin — ten człowiek nie miał nic. prócz 
koszuli i słomianego kapelusza, nie miał nawet kaftana 
ciepłego, a mimo fego był szczęśliwym.

Dworzanm odszedł, a król, pozostawszy samotnym* 
wsparł głowę na ręku i wtedy po raz pierwszy przy
szło mu na myśl, że szczęśliwym czuć się można 
i w ubóstwie.

A nton i Wysoęki,



zbyt się: nie oddalać. Ale nad podobieństwem, jak ie  
zachodzi między wlościaństwem polskiem a żełazno- 
glinia nenii nogami biblijnej statuy pozwolicie mi pano
wie o tyle się zatrzyindą, o ile to do wyświecenia m y
śli moich za stosowne uznam.

Ze tedy nasz lud prosty swoją s iłą / .p racą  i liczbą 
niejako dźwiga i nosi ciało narodu, któżby temu prze
czył? Ze przez religijność i moralność, pświatę i prze- 
mysl,.jdobrobyt i solidarność potrafi iłyjć nasz prostaczek 
rzeczywiście hartpwnem, nieprzeżytem i dla narodowej 
gospodarki nader użytęńznem żelaziwem, mamy na to 
dowody.

Ale i to prawda, że z braku religijności i oświaty, 
z biedy lub poduszęzenia .tenjpam ludek polski staje 
się kruchym i zmiennym jak  glina.

'''Ćzy* nie powinnęóezoło narodu zawsze a zwłaszcza 
w obecnej dobie dobrze,(ptem pam iętać? Wszak z procy 
masoneryi i demokratycznego speyalizmu zachodniego 
łeci ku nam szalonym pędem zabójczy kamień wszela
kich wywrotów na zdruzgotanie tego wszystkiego, cq 
się cnotą, mieniem i życiem n a z y w a !

Objawy tego zgubnego w naszym kra ju  ruchu 
komuż nie są znane ? A te zgubne prądy niechęci a n a 
wet już zaciekłej nienawiści „do panów i księży11 te, 
mówię, prądy, co już tu i owdzie po całym kra ju  po
śród ludu k rążą  — czy nie godzą one całą siłą w g li
nianą częśę goleni tego rycerza w kajdanach, co się 
narodem polskim nazyw a?!

Jeśli już” dzisiaj w niektórych naiwnych głowach 
włościańskich pomieścić §|ę mogą takie fałsze i niedo
rzeczności, jak  11. pl ńfceże dwory podatków nie płacą, 
bo chłopi je  za panów płacić muszą; a nawet, że 
szlachcice noszą buty z jgchłopskiej zrobione sk ó ry ; 
a dalej, że panowie z sądem i starostwem za „panbra t11 
żyjąc, wszelką słusznoś’#  i prawo na swoją wyłączną 
własnńsi&iz krzyw dą stanu włościąńskiego^-sohie zagar
nęli : o ! to zaiste wielki c&śrej stanąć nnireiu jak  jeden 
mąż w obronie żelazno-glinianych nóg narodu.

A do tego te obce żywioły, ta  olbrzymia armia 
kupców i handlarzy innowierczych, co tak zręcznie grać 
umie napdiłopskim rozumie a raczej nierozumie i tak  
go bałamucićjyjczy nie jest także owym zgubnym k a 
mieniem nie tylko dla nóg, lecz i dla bioder i piersi 
srebrnych i głowy złotej całego narodu?

0 1 jeśli kiedy, to w tej dobie trzeba dać posłuch 
pobudce wieszcza:

„Hej ramię do ramienia! spólnemi łańcuchy
Opaszmy ziemskie kolisko!
Zestrzelmy myśli w jedno jęfgnisko !$•;'&

Jeśli kiedy, to w tej dobie,-trzeba da(« posłuch 
drugiemu poecie :

;p„.Śród największej biedy, śrjód szewców i kmieci 
Ojczyzno kochana poszukaj swych dziępi11.

*H: H:

Lecz jakąż  nadać formę temu naszemu zespdlenii 
się i zbliżeniu się* do ludu, żeby to było jedn$ |„ko li  
sko“ odpornej siły, jedno „ognisko11 bratniej miłości! 
Forma już gotowa. Obmyślili ją  i statutem określił 
jeszcze w 188:2; roku (od 3 maja  do 18 listopadai$tacy 
miłośnicy kraju i ludu j a k  Bolesław Augustynowicz, 
Dr Bron. Dulęba, Karol PawlowTski, Dr Żuliński, Dr 
Skalkowski, ks. Adam Sapieha, Dr Leou Biliński, Wa- 
leryan Podlewski, Artur Cielecki, Zaremba i długi po
czet późniejszych meąeuasów Towarzystwa Kółek ro l
niczych (zob. Przewc^lm h  r. Nr 5).

Nie chcąc nużyć szanownych panów odczytaniem 
całego statutu Towarzystwa Kółek rolniczych, dwa tylko 
jego paragrafy pęzwolę sobie tutaj w całości przytoczyć.

Otóż §ę-2: „Celem Towarzystwa jest praca nad 
podniesieniem dobrobytu, oświaty i moralności ludu11.

§jj$e| ,g ro d k i  do tego celu wiodące: zakładanie 
Kółek rolniczych w kraju i dawanie im opieki i po
mocy. Pouczanie ludu ustne i za pomocą pism: .o. rol
nictwie i przemyśle domowym. Zakładanie  czytelń, bi- 
a i o a f f l  gospod chrześcijańskich, ‘kas oszczędności, spó
łek przemysłowo-handlowych i sklepików po miaste
czkach i wsiach, z wykluczenie sprzedaży napojów go
rących. Urządzanie wystaw rolniczych i przemy.słowy.ęh 
i branie udziału w wystawach, urządzanych przez To
warzystwa rolnicze i inny.e-h. Zwiedzanie dobrych g o 
spodarstw' w okolicy i zwiedzanie^-kolejno gospodarstw 
członków' Kółka. Zachęcanie, do lepszego.,gospodarowa
nia, budzenie zamiłowania oszczędności i pracy i wogóle 
przedsiębranie czynności wszelkich, któr^Sdo podniesie
nia^ oświaty, moralności i dobrobytu ludu przyczynić się 
m ogą1,1.

Pewny jestem, żej na taki cel i na taką  działal- 
uość Towarzystwa,,. Kółek rolniczych światłe obywatel
stwo z Duchowieństwem naszem bez wahania sięijgodzi. 
Rpizchodzl się tu tylko o to, żeby tą  niezmiernie donio
słą i piekącą j«gprawą rychło a szczerze się zająć i to 
z zapałem młodzieńcami z wytrwałością m ęża: zapał 
w ofierze z grosza.—  wytrwałość w pracy na tern wdzię- 
cznem, nowem polu niechaj się ujawni.

(Dok. nast.)

Duurzt jest bronować- oziminy na wiosnę.
P o g a d a n k a .

Marek.,-Szczęść Boże wam, Jakóbie!
Jókób. Daj Boże — witajcie Marku!
M. A co wy, Kuba, rozum straciliście, co bronami 

jeździcie po jesiennej pszenicy na wiosnę?

\
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J. E, gdziebym ta  na starość tracił rozum, przecie 
wiecie, że z latami coraz więcej nabiera się rozumu.

M. G d z ie ‘tam ię dzisiaj młodzi starych mądrością 
kasują, bo szkoły i gazety niektórym mózgi w głowie 
przewracają.

J, P raw da, że przewracają czasem nawet na złe, 
ale u dobrego1 człowieka, ten g f tp i mózg idziP na spód, 
a  m ądry bierze górę!

M. E, he, he, he! widać, ja k  mądrzejszy mózg 
bierze górę — skoro wy dawniej nie psuliście bronami 
pszenicy, a  dziś, cśkoroście się na Kółkach naczytali 
i książkami się obłożyliście, to już drugi rok wprowa
dzacie w gospodarstwo jakieś nowoąpi, o których ani 
się śniło nieboszczykowi dziadkow i!

J. A czy mi to źle z ten.i nowościami, co mądrzy 
ludzie w yszukują?  A czy widzieliście zeszłego roku 
moja pszenicę pod Maćkową gruszką, com ją  też tak 
powłóczył jak  i tę te raz?

M.-Af> dyć- s iS j e j  i Wojtek, co taki mądry, nie 
mógł nadziwić, bo tam takiej nie bywało, aleP boście 
też tam z Bochni tego pańskiego gnoju nawieźli?

J. Ależ i na podlasek nawiozłem takiego gnoju, 
a  czemuż tak a  nie była pszenica ?

M. A rychtyk — była rzadsza i mmejsza!
J. Otóż dlateg® jednę  miałem piękniejszą, żem ją  

powłóczył bronami na wiosnę, a drugiej nie.
M. A czyż to brony mogą co poprawić pszenicę? 

skoro j ą  stargają , koniec stratują, popsują?
J .  Nic to nie szkodzi, że niektóre roślinki brona

mi się powyciągają, bo to są te, oo na wierzchu i słabo 
się ujęły — takie  kiepski plon wydają. Natomiast po
patrzcie, de  to drobnych chwastów stargałem bronami, 
by nie zastępowały i nie głuszyły pszenicy!

M. Ehe! więc to na to bronujecie, aby chwasty 
zniszczyć?

J. T a k  — dlatego, ale są jeszcze i insze ważniej
sze powody. Popatrzcie, jak iD ta  skorupa utworzyła się 
na  oziminie. Deszcze w jesieni i w zimie sklepały zie
mię, śniegi zleżały i jakże  tu ma co róść?

M. Adyć jej tak  dobrze, bo leży jak  pod kołdrą?
J. A jakbym  na waszą pierzynę nakładł jakichś 

okrajków lub desek, dobrzeby wam było leżeć?
M. E, byłoby mi duszno i gnietłoby mnie, zaraz- 

bym to zrzucił.
J. No, widzicie, że tak samo gniecie ta  skorupa 

ozimiuę. Powietrze, para  czyli wilgogjj ani ciepło słone 
czne nie ma przystępu i dlatego ozimina nic się nie 
bierze.

M .p r z e c ie ż  ozimina nie żyje powietrzem, jeno 
ziemią i gnojem?

J. A jakbym  ja  wam dał chleba i sperki dobrze, 
a  zam knął was w jakiej skrzyni, czy żylibyście tam ?

M. Gdzie tam, mógłbym się udusić, a i bez świa
tła  byłoby mi bardzo cliwo.

J. T ak  jak  człowiek nie wyżyje chlebem, omastą 
i wodą bez powietrza, tak  i każda roślina. Powietrze 
wciąga do siebie listkami, afe i do korzenia musi mieć 
przystęp.

M. A to teraz rozumiem: to brony i chwasty n i
szczą . skorupę łamią, by tam powietrze i ro^i miały 
n rzystfp , ty lkcfm i żal, że dużo się psffeufćy zniszczy 
i starasi.

J. Już wam powiedziałem, że to, Aco brony w y
ciągną, niewiele warta. Natomiast pozostała! w gruncie 
pszenica wywdzięczy się podwójnem rozkrzewieniem 
w ziemi poruszanej. Bronami kaleczą się główki (pnia
czki) pszenicy i z k-ftżdegcBokaleczenia nowy ldos w y
rośnie. To też im pszenica gorzef^śTę ujmie —  rzadsza, 
tem lepiej włóczyć* trzeba — a na dziwy krzewić -się 
będzie.

M. A toście mi dobrze wytłómaczyli. Bóg wam 
zapłać! Pójdę!''i j a  zaraz tak zrobię mojej pszenicy.

J. No idźcie i spróbuicie. Ale pamiętajcie, że nie 
w każdem polu można bronować naszemi zwykłemi 
bronami o żelaznych, dłuższych gwoździach, ale tylko 
w ziemiach-cięższych ja k  gin .ki, lty, rędziny, które sręs 
zlewają i skorupęńjtworzą. W ziemiach zaś lekkich, 
piaskowatych, pruchnicowych trzeba być Ostrożnym lub 
bardzo lekkie brony mieć. Nafdto nie bronować póki 
mokro, lecz czekać do wyschnięcia.

M. Bóg. zapłhe^w am  za te rady mój Jakóbie! 
Pochwalony... (Sam do s ieb ie : Szkoda, że człowiek 
c z y ta j  nie u m ie ! Przecie i w pismach jest  dużo cieka
wych rzeczy). X . J a n  P.

Ciekawy dokument.

W ostatnich dniach mówiono i pisano wiele o bi
twie Racławickiej i o j&łowackim. Włosiianip Głowacki 
ze wsi Rzędowic w ziemi Krakowskiej był poddanym 
starosty Antoniego Szujskiego, przodka zmarłego przed 
kilku laty prdf. Szujskiego, znakomitego Hjśtoryka i po
lityka naszego. Otóż z obozu pod Bosutowem zalecał 
Kościuszko ko misy i po rządkow ej, by postarała się 
u Szujskiego o zapewnienie bytu dla żony i dziecii 
Głowackiego i sam też upraszał s ta ro s tę , hy raczył 
ulżyć pracy familii jego, śnić .się ojcem w niebytnośei 
jegoy. Lecz zanim jeszcze komisya porządkowa zdołała 
wygotować.'pismo, już starókta Szujski napisał do 'swego 
rządcy Trawińskiego następujący l i s t :

„Mości Panie T ra w iń sk i ! Za odebraniem tego listi 
obliguję W. Pana, aby's" dyspozycyę moją (polecenie) 
wypełnił a  to w tym sposobie. Przeszły Wojtek Bartosz 
a teraźniejszy Wojciech Głowacki, chorąży grenadyerów 
krakowskich, dystyngował się (odznaczył się) na dniu 
czwartego kwietnia, wskoczywszy pierwszy na bateryę 
nieprzyjacielską i dał dowody męstwa swego dla miło
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ści ojczyzny. T a  jego odw aga daje mi okazyę najsłod
szą w życiu mojem, że go uwalniam od wszelkiej po
winności, równie i żonę i dziatki jego ;  a  tę zagrodę, 
z której robił, wiecznemi czasy dla jego żony i dziatek 
daruję, żadnych robocizn nie pretendując, przytem zboża 
wydać żonie jego na wyżywienie, pszenicy korcy trzy, 
żyta korcy cztery, jęczmienia korcy cztery i tę moją 
dyspozycyę bez odwłoki wykonać proszę i obliguję d o 
pełnić wszystkiego. A. Kniaź Szujski".

„P. S. Z obory mojej najlepszą krowę wybrać 
i dać jego żonie, wieprzka i maciorę dać obliguję".

W;adomo^ci polityczne.

Z kraju i Monarchii. We Lwowie odbył się 
dnia 15  kwietnia wiec wszystkich stanów od robotni
ków do poslow sejmowych (poseł Piłat i hr. Wojciech 
Dzieduszycki). w sprawie należytego święcenia świąt 
i niedziel. Lchwalono stósowne rezolucye i podpisano 
petycyę do Rady państwa.

W zeszły piątek i sobotę bawił w Wiedniu cesarz 
niemiecki u naszego Monarchy, powracając z Abazyi. 
Czy odwiedziny prócz grzeczności nie miały jeszcze in 
nego celu, trudno wiedzieć.

R ada państwa zajęta obecnie budżetem. W imie
niu Koła polskiego przemówił przy tej sposobności pre
zes JE . Zaleski i wyraził ważniejsze życzenia kra ju :  
reforma podatkowa, reforma procesu cywilnego, ustawy 
karnej, poprawa organizacyi sądownictwa i władz poli
tycznych, regulacya rzek, reforma wyborcza i t. d. Na 
oświadczenie posła ruskiego W achniauina, że Rusini 
chcą iść ręka  w rękę  z Polakami, zastrzegając sobie 
poparcie posłów polskich, oświadczył p. Zaleski, że te 
słowa posła W achnianina wita z radością i że uczci
wi Rusini mogą liczyć na poparcie ze strony Pola
ków. Dałby Bóg, żeby roztropni, ruscy posłowie, jakimi 
przedstawiają się poseł Barwiński, Wachnianin i inni 
zdołali wraz z JE . Najprzewieleb. X. Metropolitą Sem- 
bratowiczem ustalić politykę ruską i wprowadzić bratni 
nasz naród ruski na właściwe, bezpieczne i niewątpli
wi ie korzystne tory. Poseł Kraiński przemawiał w spra
wie handlu nierogacizną, który to handel dla naszych 
handlarzy przedstawia wiele niedogodności. Sprawę tę 
przekazano komisyi weterynaryjnej. Dnia 10 kwietnia 
posłowie młodoczescy wzniecili w Radzie państwa nie
słychaną burdę przy rozprawie nad listą cywilną Ce
sarza. Nie było jeszcze wypadku, aby który z posłów 
przeciw uchwaleniu tej pozycyi przemawiał. Młodoczesi 
je d n a k ,  chcąc widocznie stwierdzić, że „Omladina" 
i oni to jedno i że ja k  tam ta tak  i oni są przeciwną 
dynastyi partyą, wystąpili z gorszącemi mowami i lżyli 
przy tej sposobności wszystkie te partye w Radzie pań

stwa, które rząd popierają. Jako  schyzmatyccy usłuż- 
nicy mają oni szczególniejszą złość do naszych posłów 
i naszego katolickiego narodu, więc też poseł ich Gregr 
najniegodziwiej ubliżył naszynUposłom i naszemu naro
dowi. Twierdził, że Polacy byle tylko co wytargować dla 
kra ju  niewiele sobie robią z honoru. Oburzeni tem do 
żywego posłowie polscy opuścili bezzwłocznie salę obrad, 
a gdy wrócili, zażądali przez usta wiceprezesa swego 
p. Adama Jędrzejowicza, żeby Gregr niegodziwy zarzut 
odwołał. Prócz tego, ja k  gazety piszą, zgłosiło się do tego 
Młodoczecha po posiedzeniu 20 kilku posłów z żąda
niem osobistej satysfakcyi, ćo znaczy, że tych 20 kilku 
mogło z nim stanągfw  obronie honoru narodowego do 
pojedynku. Poznał tchórzliwy Młodoczech, ja k  każdy 
taki pyszałek, że z Polakami zadrzeć, znaczy, już może 
Pragi nie oglądać wcale, więę>chudaczek obelgę odwo
łał wśród ogólnego śmiechu całej Izby z jego tchórzo;- 
stwa. Odtąd młodoczescy uiedowarzeńcy będą zapewne 
ostrożniejsi. W sprawie wychodźtwa biednej ludności 
z kraju za zarobkiem i obdzierania jej zwłaszcza 
w Ameryce przemawiał p iśe ł Wielowiejski i odnośne 
wnioski celem uregulowania sprawy w7ychodżtwa i za 
bezpieczenia biedaków przed niesumiennymi ludżnr 
Poseł Potoczek przemawiał z polecenia1 .Kola w sprawie 
regulacyi rzek galicyjskich, a zwłaszcza Dunajca^Mowca 
wymienił szereg powiatów, gd u: szersza in icyaływ a 
rządu byłaby wielkiem dobrodziejstwem dla ludność1 
■ kraju. Wydział krajowy czyni wszystko, co może 
ale same fundusze krajowe nie wystarczą, jeżeli pań 
stwo nie przyjdzie z pomocą. Mowę p. P.ótoczka przy 
ję tó /oklaskam i. W te j samej sprawie także iinienien 
Kola zabrał głos poseł Rutowsk', wykazujKc w cyfrach 
j a k  wielkie szkody wyrządzają u nas i na Bukowinie 
wylewy rzek.

Obecnie rozpoczęto także *'-obrady nad ustawa 
o meldow7aniu się w gminie osób, należących do po 
spolitego ruszenia, ale tych tylko, które poprzednie 
służyły już przy wojsku. Minister wojny^phciał, żeli} 
to meldowanie się odbywałoysię w powiecie, ale jui 
w komisyi przeforsował to poseł Popowski, żeby ta 
sprawa należała do gminy, a meldowanie się żeby mgj;: 
gło odbyć się także pisemnie, gdyż nowa ta  ustawa 
stałaby się zanadto uciążliwą dla ludmM-i uboższe1 
która za zarobkiem często z gmin się wydala, albo tei 
pozostając w gminie, za wiófeby czasu traciła na cho 
dzenie do powiatu. Ustawa ta ze względu na gotowość 
wojskową w ażna przyjdzie prawdopodobnie do skutku 
Nowa to będzie uciążliwość, ale na to niema rady, bc 
monarchia musi być należycie zabezpieczona na wypa
dek wojny.

Niem cy. I tutaj obraduje teraz parlament. Dwie 
najważniejsze rzeczy w nim zaszły. Pierwszą jest na
łożenie podatku na handel pieniężny (giełda). Przy i teł 
sposobności pokazało się, jak  okropnie przewódcy so
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cyąliś|yczni robotników uwodzą i od kogo zdleżą, bo 
glosowali przeciw podatkowi na gicldziarzy żydowskich, 
choć ciągle robotnikom rozpowiadają, że walczą przeciw 
kapitalistom. Drugą ważną sprawą — to uchwala; że 
zakon Jezuitów może wrócj<f'do Niemiec. Uchwała ta, 
żeby się stać prawomocną, m i i i  być jeszcze zatw ier
dzoną przez Radę związkową, ale zatwierdzenie to może 
nie ulega już wątpliwości. Byłby to wielki zysk dla 
Kościoła katolickiego w Niemczech.

Hiszpania. Gdy sześć tysięcy pielgrzymów wyk
ruszało z miasta W alencyi w pielgrzymkę do Rzymu, 
tłumy liberałów, soćyalistów i rewolucyonistów uderzyły 
na pątników z kijami, kamieniami i nożami. Wielu piel
grzymów ciężko poraniono. Pomiędzy pątnikami znaj
dowali sję Arcybiskup Sevih i Biskup Madrytu. Na Bi
skupa rzucił się; jakiś  zbrodniarz, aby go przebic$jno- 
żem, ale straszliwy zamiar ten nie powiódł się, nóż 
przebił tylko sutannę i bardzo lekko Biskupa zranił. 
Arcybiskupowi powybijano szyby w powozie. Gdyby 
nie pomoc polieyi, pewnie żaden z pielgrzymów nie 
byłby uszedł cało.

I takie w y p ad l i  w ydarzają  się dziś w jasny 
dzień w państwie czysto katolickiem, jakiem jes t  IIP 
spania. Rzeczywiście zdaje sjęfiśże żyjemy w czasach 
wielkich prześladowań katolików. Ale dziwić się wła- 

Bsiwie nie ma czemu, bo biedna Hiszpania miała przez 
długi czas rządy iiberalffejfeJiTe rządy tak wychowały 
ludność i tak  j ą  w obowiązkach obywatelskich „wydo
skonaliły", że dziś anarchistyczne zamacliyji mordy i po
żogi są ua porządku dziennym. Takie  to owoce zbiera 
naród, który niebacznie powierza swe losy niedowiarkom.

W iadom ości i listy  od Czytelników i Przyjació ł
„K rakusa44.

Chomranice. Podczas obchodu Kościuszkowskiego 
i nasza wioska Chomranice w Sandeczyżnie nie pozo
stała w tyle. Za staraniem członków Kółka rolniczego 
i Czytelni ludowej, względnie za inieyatywą miejsco
wego Duchowieństwa i nauczycielstwa odbył się w d 
1 kwietnia b. r. u-rsSjdzysty :obchód 100 letniej Tóbznicy 
przysięgi Kościuszki. Z rana odprawił Wny X. kanonik 
Ropski solenną Mszę św., której wysłuchali licznie ze
brani parafianie, dzieci obu szkól w parafii t. j. Chom- 
ranic i Marcinkowic z nauczycielstwem, oraz wszystka 
szlachta z wiosek, należących do parafii. Po Mszy św., 
na której lud wystąpił ze światłem i chorągwiami, 
a dzieci szkolnajfze swym sztandarem, miał kazanie 
miejscowy katecheta X. Ludwik Czapieński, który 
w prześlicznych a rzewnych słowach podniósł zasługi 
Kościuszki okołe naszej Ojczyzny. Po nieszporach lud 
razem ze szlachtą i inteligencyą parafialną w liczbie

około 300 głów udał się do sali szkoły miejscowej i ti 
Wszystkim przedstawił się śliczny widok tf^ala  był; 
wspaniale ubrana dywanami, chomą, wieńcami i eho 
rągiewkami o barwach narodowych: a na ścianach wi- 
sielo wiele dżdobionycli obrazów narodowych, z pośród 
których wyróżniały się wspaniałszem udekorowaniem 
obrazy: Portret Kęjjciuszki, Przysięga Kościuszki i Bi 
twa Racławicka. — Przewodniczący Kółka rolniczego, 
Aleksander Jarończyk , miejscbwy kierowmk szkoły, 
wypowiedział słowo wstępne, uwydatniając powód uro
czystości i wykazując potrzebę obchodzenia świąt naro 
dowych, poczem dzieci szkolne odśpiewały k rakow iaka  
„Na W aw el“ . Po śpiewie miał odczyt o życiu i czy
nach Kościuszki X. katecheta Ludwik Czapieński, 
a zgromadzeni wysłuchali go z zajęciem i dziękowali 
mu za pięknie przedstawione życie „hetmana w sukma- 
nie“ . Po odczycie tym odśpiewały dzieci pieśń „Nie 
dbam ja k a  spadnie k a r a “, a następnie jedna  z uczennic 
wygłosiła wiersz; „WT.^tuletnią rocznicę przysięgi Ko
ściuszki grt Potem nastąpiły : śpiew „Bartosza1', deklama- 
cya „Bitwa Racław icka^ Lenartowicza, śpiew poloneza 
„Patrz Kościuszko na nas z n ieba11, deklam acya wier
szy „Zachwycenie11 Lenartowicza;; śpiew pieśni „K o
chajmy się bracia mili11, a wreśzci-e zakończono uroczy
stość odśpiewaniem pieśni „Boź^, coś Polskę1-. Śpiew 
prowadziła miejscowa nauczycitdka p. Emilia Chnstów- 
na, dek lam acjam i zaś kierowała p. Helena Christówna, 
nauczycielka z sąsiedniej wsi Marcinkowic. Miejscowa 
inteligencyą z zajęciem przysłuchiwała się deklainacyom 
i śpiewom dzieci, podziwiając zręczność i należyte w y
ćwiczenie, ró raz  oddanie uczuciowe i dziękowała za. urzą
dzoną tak wspaniale, ja k  na wieś, uroczystość, a lud 
to już prawdziwie nie miał słów na podziękowanie, 
p on iew aż  nie wszyscy mogli wejścy do izby szkolnej, 
lecz wielu musiało słuchać z sieni lub za oknami, k tó
re na czas zebrania były otwarte,- przeto proszono X. 
Czapieńskiego, aby jeszcze raz powtórzył swój odczyt 
o Kościuszce, co tenże przyrzekł uczynić w niedzielę 
d. 8 kwietnia b. r.

Chomranice dnia 5 kwietnia 1894 r.
Z Zarządu Kółka rolniczego:

S ek re ta rz : Przewodniczący Kółka i kier. Czyt. lud
K. K iciatkowskfS A. Jarończyk.

L ip n ic a  w ie lk a .  Parafianin tutejszy uprasza Wgo 
Redaktora o umieszczenie następującego listu • W pa
rafii naszej zaczyna się, chwała Bogu, coraz lepiej. Od 
trzech latiłistuieje Czytelnia ludowa, którą założył Wny 
X. kanonik Jan  Maciąga przy pomocy p. W awrzyńca 
Michalika, tutejszego kierownika szkoły —  a wskutek 
pożytecznych pogadanek i ezytanek tak  w Czytelni ja- 
koteż i w domu z wypożyczonych książek wyrodziła 
się myśl założenia Kółka rolniczego, którego nasi pa 
rafiauie gorfirco zapragnęli ; nie żałowali swego groszf 
na udziały, w czem nam bardzo wiele dopomógł Wny



X. Kanonik —  a Wny p. Antoni W ejdą , właściciel 
dóbr Niećwi, przystąpił jako  członek Kółka rolniczego 
z udziałem 5,0 złr. i obiecał temuż Kółku wydzierżawić 
swoja karczmę na sklepik chrześcijański i gospodę — 
tymczasem zaś został założony sklepik Kółka rolnicze
go w wynajętym lokalu od jednego włościanina i dnia 
11 marca b. r. po rannem nabożeństwa! uroczyście po
święcony i oddany w opiekę Matki Boskiej nieustają
cej pomocy przez Wgo X. Ludwika Ligaszewskiego.—  
Wszystko, co mamy tak ze strony moralnej j a k  też 
i m a^rya lne j  (mówię m atc rya lne j , bo nasi żydkowie 
jeszcze przed otworzeniem naszego sklepiku znacznie 
swoje towary taniej zaczęli sprzedawać), zawdzięczamy 
jedynie Wmu X. Ludwikowi Ligaszewskiemu, tu te jsze
mu katechecie, oraz Wmu X. kanonikowi Janowi Ma- 
ciądze, jak o  też p. Wawrzyńcowi Michalikowi, kierow
nikowi szkoły, j a k  niemniej p. Andrzejowi Krawczykowi 
tutejszemu leśniczemu. Ci to ludzie dobrej woli posta
rali się, aby nas raz wyrwać ze szponów żydowskich 
i dziś otwarły się nam oczy, ja k  nas te pasożyty wy
zyskiwali, a  po drugie, ile to czasu szło najmarne, idąc. : 
niemal w każdy  czwartek do miasteczka Bobowy, o milę 
drogi, a czasem nawet po bagate lną  rzecz! Kończąc 
ten list, wspomnimy jeszcze tyle, że przy każdej Mszy 
św. nie przestajemy Boga prosić za tymi naszymi do
brodziejami. J .  Sz.

NOWINTs
—  W  rocznicę śmierci ś. p. W ładysława Scipiona 

dnia 22 kwietnia odprawione będą Msze żałobne w Ło- 
puszce wielkiej i w Krakowie. Wspominamy o tem, bo 
ś. p. W ładysław cala duszą ukochał lud wiejski i całą 
duszą garnął się do pracy nad polepszeniem jego doli. 
W  ostatniej nawet chwili życia swego, bo przy skona
niu swojem, modlił się o pomyślność ludu. Godzi się 
o takiej zacnej duszy pamiętać i westchnąć za nią do 
Boga Na miejscu, gdzie n i e g d ^  stała w Łopuszce 
karczma, a do której zniesienia przyczynił sjg ś. p. 
Władysław, stanie piękna figura Matki Boskiej. Nieśli 
inni młodzieńcy ze znakomitych rodzin biorą sobie wzór 
z życia ś. p. W ładysław a i wiedzą, że nie zapomina
my o tych, którzy miłością i życzliwością otaczają chaty 
biedniejszych braci.

— PrilSDy. X. Maurycy W ilczyński, prowincyał 
zakonu 0 0 .  Reformatów w Przem yślu^tudzież  X. Fe- 
derowicz, przeor 0 0 .  Paulinów Krakowie, wystosowali 
do wszystkich pism odezwy z prośbą o składki choćby 
najdrobniejsze, pierwszy na rzecz restauracyi kościoła 
w Bieczu, drugi na  rzecz restauracyi kościoła św. S ta 
nisława na Skałce w Krakowie. Prośby usilnie K rakus  
popiera. Datki na  kościół biecki należy adresować na 
ręce Przełożonego klasztoru 0 0 .  Reformatów w Bieczu, 
a na  kościół na Skałce do X. Federowicza na Skałce 
w Krakowie.

—  Na j Pan przyjął dnia 17 kwietnia b. r. na 
posłuchaniu prezydyum powszechnej wystawy krajowej, 
a  mianowicie p p . : Adama księcia Sapiehę, Stanisława

hr. Badeniego, Augusta Gorayskiego i Dra Zdzisława 
Mprehvvieklego. ’>Ńajj. Pan przyjął deputacyę nadzw y
czaj łaskawie i objau ił ja k  najgorętsze zainteresowanie? 
się wystawą. UMonarehu przyzwolił, aby w ystaw a była 
otwartą w d n u  31 maja w obecności jednego z Arcy- 
książąt. Na.jj. Pan przybędzie na w’ystawę sam z cała 
pewnością ku końcowi sierpnia. Monarcha rozmawia 
ze wszystkimi członkanr depntaeyi nadzwyczaj laska 
wie, wypytującSsię iph o sprawy krajowe lub kwestye, 
pozostające w związku z wystawą.

—  N o w y Sącz. W chwili, kiedy to piszemy, mia- 
sto^Nowy Sącz się pali. Pożar straszny i klęska będzie 
ogromna. Zgorzał już kościół 0 0 .  Jezuitów i wiele in 
nych budynków.

—  Ostatnia Encyklika Ojca św. jest już, jak  sły
chać, w Rosyi zakazaną, jak  były wszystkie inne 
Tamtejszym gazetom nie wolno nawet o niej' wspomi
nać chyba że kto chce p rz e c iw  niej wystąpić.

—  Zam ontow anie X. Ardana. W Cykowie we 
wschodniej Galicyi rozpustny jeden młodzieniec zamor
dował w skrytobójczy sposób proboszcza ruskiego X 
A rdana za to, że go strofował za złe życie. Zbrodniarz 
jest  już w rękach sądu. Pogrzeb zacnego proboszcza 
odbył su fiw śród  płaczu całej parafii. Co się to już 
dzieje teraz naM.świecie!

—  T r a g ic z n y  zgon nauczyciela. Ze-Stryja donoszą: 
Dnia 31 marca b. r. inspektor szkolny, p. Marjniaky 
wizytował szkołę w  Uhełmie w powiecie stryjskim. — 
Znalazłszy ak ta  szkolne w nieporządku, zrobił p. in 
spektor za to wymówkę nauczycielowi p.j.jSrygeyykowi 
Mareczkowi. Udzielona nagana tak  wzruszyła nauczy- 
cielaj.$ iż nieprzytomny upadł na ziemię i w kilka se- 
kttnk wyzionął ducha. 'Zmarły pozostawił żonę i troje 
dzieci.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. D anielak, współredaktor N , R eform y, napisał 
do K rakusa  list, w którym oświadcza, że w mowie 
swojej, wypowiedzianej w sali „Sokola" podczas uro
czystości Kościuszkowskiej nie wspomniał ani o E n c y 
klice, am  o Ojcu św. Leonie K H I^Ja  podniósł nawet 
przyjaźń Papieża Piusa IX  dla narodu polskiego.

Otóż praw dą jest, że p. Danielak nie użył rzeczy 
wiście ani wyrazu E n cyk lika , ani wyrazu Leon XIII, 
ale wyrażenie jego : „Nie słuchajcie takich, któwzy ivam 
polMajq. uległosei dla moćltrsMo zalov<Szychu były nie 
tylko przez K r a k u s Ą i inne';ósobyJ(między tymi i p a 
nie)- ale także przez oświeconych w p p a n  ze zgorsze
niem* zrozunnane jako  anonimowa kry tyka  świeżo w y
danej E n c y k lik i  Ó jea^w . Leona X II lS za leca jące j  dla 
monarchów uległość. Uznanie zaś obok tego dla przy
jaźni względem narodu polskiego ś. p. Papieża Piusa 
lX-go i przytoczone Drzez p. D anielaka jego słowa, że 
„krzywdy nasze spadną żarzącemi węglami na głowy 
naszych ciemięzców", nie uchyliły bynajmniej wrażenia 
tamtych słów, lecz kry tykę tem ostrzejszą i tem nie- 
sprawiedliwszą uczyniły i podsunęły myśl, że anonimo 
wa ta  k ry tyka  chce prócz tego ujść bezkarnie, zasła 
niając się osobą ś. p. Piusa IX.

F a k ta  powyższe gotowiśmy stwierdzić wieloma, 
a wieloma świadkami, a  dodamy jeszcze, że nie mógł
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ten nie pamiętać o świeżem upomnienia Ojca św Leo
na X III  o uległości względem monarchów, kto pamię
tał o słowach Piusa IX  z r. 1877, zwłaszcza że N. R e 
fo r m a  równocześnie Encyklikę Oję-a; św. Leona XIII go 
także krytykowała.

C e n y  z b o ż a
(z t a r g u  n a  K  1 e p a r  z u).

K r a k ó w  17 kwietnia 
P łacono: za pszenicę białą od 7 zlr. 50 ct. do 8 

złr. 25 ct., za czerwoną od 7 złr. 70 ct. do 8 złr. 20 
ct., za żółtą nd  7 złr. 40 ct. do 8 złr. 20 ct., za żyto
od 6 zlr. ,3(1 ct. do 6 złr. G5 ct., za jęczmień browarny
od 6 złr. 25 ct. do 6 złr. 75 ct., za paszę od 5 zlr.
25 ct. d p ^ a  złr. 50 ct., za owies od 6 złr*50 ct. do
7 złr. 25 ct., za rzepak od — złr. —  ct. do — zlr. — 
ct., za wykę od — złr. — ct. do — złr. — ct., za koni 

Sjzynę czerwoną od hiO: zlr. do 80 zlr., za białą od G5 
złr. do 95 złr. — Wszystko za 100 kilogramów.

Kalendarzyk tygodniowy.

I D
ni

a

Śwuęta rzymskie
W schód
s ło ń ca

Z a c h ó d  1 
aiońca

gOd. m in. god. mili,,

22 Nied. 4 po 17. Sotera i Kaja mm. 4 31 6 42
23 Pon. Wojciecha, arcybiskupa. 4 29 6 44 i
24 Wt. Jęrzego m. i Saby żołn. 4 ‘27 6 •'45

i 25 Sr. Marka ewangielisty. 4 25 6 47
26 Cz. Kleta i Mafcellina mm 4 23 6 48
27 Piąt. Anastazego pap. i Teofila. 4 22 6 51
28 Sob. Witalisa m. i Walćryi m. 0 4 20 6 52 j

Kupujcie tylko yr w ielkim  zakładzie,
gdyż tylko wielki intęres, i/przedającnaraz znaczne zapasy za 

gotówkę, może odbiorcom zapewnie większe korzyści.

P r z e ś l i c z n e  w z o r y  dia klienteli darm o i franco 
Bogate k s i s i z k i  z  p r ó b k a m i  — jakich jeszcze nie było — 
dla krawców niefrankowano.

M a t e r y e  na ubrani a
Peruwi.en i Dosking dla Dostojnego Duchowieństwa, przepi
sowe materye na m undury dla c. k. TTrzędnikóv., W eteranów, 
straży pożarnych, gimnastyków, na liberye, sukna bilardowe 
i do gry, do krycia pojazdów, lodeny nieprzemakalne do polo

wania, płótna woskowe, p ledj podróżne od złr. 4 -1 4  itd.
P ra w d ziw y, rzetelny, t rw a ły, czysto wełniany niateryal.

nie tanie szmaty, któfe me warte opłaty od roboty krawieckiej,
poleca

.T o h .  H t i k ; i r o f s k _ \
B e r n o  ( B r i i n n ) .

Jfiijwiekszj w Austryf skład sukna, warto
ści pół miliona.

$ 0 T  Wysyłka tylko za zaliczką,
Korespondencya w językach: polskim, czeskim, niemieckim, 

francuskim, angielskim i węgierskim. (20-6)

K S I Ę C t A R J t l A
Spółki Wydaw niczej  Polskiej w  Krakowie

Rynek, l*al ae Spiski 

poleca następujące w y d a w n ic tw a  Biblioteki Kórnickiej :

E w a n g e l i a  Jezusa Chrystusa według ś w .  M a t e u s z a ,  
cena 30 ct.

E w a n g e l i a  Jezusa Chrystusa według ś w .  M a r k a  — 
cena 2 0  ct.

E w a n g e l i a  Jezusa Chrystusa według ś w .  Ł u k a s z a  — 
cena 30 ct.

E w a n g e l i a  Jezusa Chrystusa według ś w .  J a n a  — ce
na 30 ('W"'

C z t e r y  E w a n g e l i e  razem 1 złr. 25 ct.
N o w y  T e s t a m e n t  Jezusa Chrystusa Tom 1. — cena 

1 złr. 25 ct.
N o w y  T e s t a m e n l  Tom II. — cena 1 złr. 25 et. 
D z ie j e  a p o s t o l s k i e  — cena 30 ct.
L is ty  a o o s t o l s k i e  — cena 95 ct.
O b j a w ie n i e  ś w .  J a n a  — cena 20 ct.

K a n t y c z k i ,  zbiór pieśni na cały rok, z przesyłką franco 
po 55 i 60 ct.

O s i e w n ik a c h ,  napisał inżynier K. A jdukiew icz, pro 
fesor Instytutu rolniczego Kraków, 1893, str. 42, z 6 tablicami 
rycin — cena 1 złr. 30 ct.

Tarnowski O Runi i R u s i n a c h  cena 20 tó .
"Muft ® K o lę d a c h  — cena 50 ct.

Lange: O g o s p o d a r n o ś c i  w  o b r ę b i e  g m i n y — ce
na 60 ct.

Szajnocha: O k r ó la c h  i b o h a t e r a c h  p o l s k i c h ,  wy
bór z dzieł znamienitego pisarza — cena 1 złr., oprawrne 1 złr. 
20 cent.

Maryan z nad Dniepru: D z i e j e  P o ^ k i ,  treściwie opo
wiedziane z wielu rycinami — cena 1 złr.

1 "Topolnicki: M a p a  do  d z i e | ó w  P o l s k i ,  wydanie 2-gie, 
■cena 80 ct.

Łu^czkiewicz Wjw W s k a z ó w k i  i d o  u t r z y m y w a n i a  
K o ś c o ł O w  i przechowanych tamże zabytków przeszłości — 
cena 80 ct.

Kwaśniewski, c. k. adjunkt podatkowy: P o d r ę c z n i k  
d la  p ł a c ą c y c h  p o d a t k i  i naleźytości rządowe — cena 30 ct.

D z i e ł a  X . ' ? I | i r o b .  K n e i p p a :

M o je  l e c z e n i e  w o d ą ,  w-ydanie 5-te — cena 1 złr. 
60 ct., oprawnie 2 złr.

T a k  ż y ć  p o t r z e b a  (hygiena), wydanie 3-cie — cena 
1 złr. 60 et., oprawne 2 złr.

P o r a d n i k  d la  z d r o w y c h  i c h o r y c h  z rycinami — 
cena 1 zlr.

D z i e c k o  z d r o w e  i c h o r e  — cena 1 złr. 35 ct.
A t l a s  r o ś l in  l e c z n i c z y c h  (część II książki „Moje 

leczenie wodą“), wydanie 3-oię, oprawne 60 ct.
Tenże atlas z rycinami kolorowemi — cena 2 złr. 25 ct.

Na porto dołączyc należy 10 do 20  ct.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K s i ą d z  W a w r z y n i e c  O p r z e d e k .

Nakład, i  lołasność S p ó łk i w ydawniczej polskiej w  K ra ko 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną porękąu.

W  Krakowie, w drukarni „Czasu" Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Lakocińskitgo


